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Dnia 17. Sierpnia 
CŁtNaE/ięg/m  v z j  \y /  w j  m  1 m m m

^/.r _/eAr credatis ſpecies fun t ebrietatis :
Ęfł vilis primus, fapiens e/l alter optmits,
Ternut grandę vorat, qudrtut ſtta en mm a plorat 
Qumtus luKttriat: Jexttis per omnia jur. t  j 
Septtmus attendit, ochivits fingula vendii, 
bJonjus nil celat, quod habet Jub eonie t . velatt 
Somnia demu am at; undentis tur pi a clamat,
L t cum Jit pienur, vomitum rtddit duodenus 

P. Por. In G e p ;  Poet de Speciebns ebriet:
pag: 2 9 4 .

Mości Panie MONITOR

JA niewiem dali BQG co to z tego bę­
dzie! wſzyſcy mnie tu zapiiaka maią, 

y  za nie zdatnego do naymnieyfzego dzie­
wa. Kanalia ieftem, ia im tego niedaruię 
nigdy, chyba żyć nie będę. Niech oni 
Wiedzą że to nie każdy piiak co piie, y 
że piianic nawet rożne bywaią gatunkij

Nro: LXVJ.
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Czafem y z tych niejeden może co chwa* 
lebnego uczynić, a czafem y naymędr* 
ſzy, y nayzdtowſzego rozumu pobłądzić. 
Niech oni u czci wizy u.ſzy ſami fie- t 
bie patrzą, że y oni trunku niewylewai<j 
za kołnierz, a mnie niech dadzą pokoy.
Bo co to ieft profzę uniżenie W.M. P. za 
p i i ć i ń ibcvo że fobie czło wiek z dobrym 
przyjacielem w dobrey kompanii wypiie 
na przykład dwa lub trzy ga>rnce na ſiebie, 
albo też fam w kącie dla rozerwania me­
lancholii, kwartkę iedrię łeb drugą, ba 
choćby y dziefiątą? coź to ieft? ieft że  ̂
to piiańftwo? nafi Oycowie przedtym, 
albo Dziadowie y Pradziadowie, nie tak 
piiali, a przecież dobrze w Polfzcze by-* 
wało, a teraz iakiego kaduka y piią k 
źle fię dzieić. Przed tym co, rnoy Dobro­
dzieju, kiedy Pan Goſpodarz zaczął tra­
ktować y zaftąpii odedrzwi, to goście 
aż oknem uciekać mufieli; a w tym cza- 
ſie iefzcze y owfzem fam otwiera żeby 
iako pdyprędzey wyfzli. Przyjedź do ko­
go teraz, to ieźli fię zdarzy wypić ieden 
Jdelifzek za Gofoodarſkie zdrowie, a dru­
gi na podziękowanie tak wielkiey iaftd5

to
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to iii z haft a, iuż dofyć, ani fię więcey
Spodziewać, a onieuftaiącey iak przede 
tym ani pomyślie można . Bogday 
Zginęła ta Francufka moda, wiem dobrze 
że ſami Węgrzy y inni fego iey życzą, 
Jefzczeć fię wprawdzie znaydzie nie iecien 
taki lub taka, która cokolwiek może na­
czynie intraty pomienionemu Narodo­
wi, lub y żydkom nawet, ale nie tyle co 
przedtym. Nie dla tego zaś ten dece ſs, 
że fię ludzi w kraiu naſzym przez wielo­
rakie kary Bofkie umnieyfzylo cokol** 
wiek a zwlaſzcza z pici naſzey tak dale­
ce, że fi? upadku Ochotnickich bractwa 
czyli cechu obawiać trzeba. Nie dlate­
go mówię bynaymniey, boby nas druga 
chociaż ftabfza, y delikatnieyſza od na*? 
Szey iakożkolwiek wtym wyręczyć y za- 
ftąpić mogła, lecz ze fię tak pozofłali nafi 
gardlacze, iako y Damy bardziey ie^ 
Szcze niżli my, od ftatonolflcich zwycza> 
tow dalekierri pokazać fłaraią) nie rnaią 
przeto niebożęta fzynkarze tego co 
Ptzed tym odbytu. Teraz to u nas wF.y- 
^ko po Francuflcu, uchoway Boże mę­
żczyźnie któremu Szklanką lut) pn harera

wobę~
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W obecności całey kompanii, wypić choć 
za iednego zdrowie, tylko trzeba kilifz^ 
kiem maleńkim, a ieźli więkfzym tedy 
tylko na dnie trochy zalanym, lubo w ką- 
cb  godzi (i; choćby całą fUfzką lub bu­
tlą. Dopieroż Edamie uchoway Boże! 
w tenczas chociaż naymnieyfzy kieiifzek 
wy iić do ſ/czętu, trzeba koniecznie co­
kolwiek na dnie zollawić, boby ią zaraz 
za liiaczkę ofącizili niektórzy* w ſwoini 
zaś gabinecie wolno iey fobie y po na- 
ſzemu poltąnić. Y dla tego te ftworze- 
nia iako bardziey iefzcze od nas chcące 
naśladować Francuzów w obyczaiach ich 
wſzyftkich, ftaraią % ażeby ich nikt ni­
gdy nie widział piiące gorący iaki trunek 
lub zawracaiący głowę, chybaby to iuż 
bliſko podufzki, albo żeby fię przynay- 
naniey w pofiedzeniaęh y kompaniach pu­
blicznych p i  Francufku ftawiły, chociaż 
Z gabinetu wolno iey y zinfzą miną wy­
glądać. Prawdać to z drugiey ftrony że 
wtakowey minie czyli zmienioney pofta- 
ci, lepiey fię czrltokroć wyda manier lub 
accent Francufkiego i zyka, zwłafzcza 
kiedy organki iego przeftroione na ton

naſzey
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nafzey harmonii; ale coż potym, kiedy 
to bieda! że one tego poznawać nieobcą, 
y kryją fi- przed drugiemi z tak wielkim 
wdziękiem. Co mnie, to nie dal Pan 
BOG takiey natury, bardzo mi hę tru­
dno ułożyć, czyli przekſztaitować na 
poftać Francufką. Mowieć ia wprawdzie 
trochy nieźteprzez nos; y czaſem lepiey 
iefzcze niźii naydofkonalfzy Tańćmiftrz, 
plątam nogami kiedy fobie dobrze pod- 
ochocę: ale to także b ieda! że ięzykiem 
tak prętko trzpiotać y beihotać nie mo­
gę iak drudzy, modlić fię na przykład to 
mogę, y w tęn czas ieftem naynabożniey- 
ſzy. Ehe! a ha! a widziſz W. M. Pan 
nie ieft żeto chwalebne dzieło? iuż co to 
to prawda że co fię modlę to modlę, tak 
gorąco tak długo, żc nie raz czaſem z 
wielkiego nabo/enftwa aż zafnę, y lubo 
trafi fię niekiedy, że fię z ułożenia mego 
zdam bydź podobnym, do modlących fię 
owych Talmutowycb śmierdziuchow, nic 
to przecie, kiedy czuię w fobie gorącość 
ducha. Mogę też w ten czas zdać fię y 
do dział walecznych y heroicznych, iak 
tylko z dzieſięć lub ze dwadzieścia choć­

by
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by uaywiękſzych Julichow utnę y poko* 
nam. Mości Dóbrodzieiu ! gdybyś mnie 
.widział na ten czas i a k i ia żwawy, rozu* 
miałbyś wcale że na fan; ego Marſa pa­
trzyli,  a to ia nie kto inſzy ni, prawda, 
iak ieftem poczciwy nie kłamię, laki u 
mnie wzrok, iaka wſpaniałość, iaka odr 
waga y mina, a profzę o drugiego takiego. 
Kanalia iefrem, że iak (ię w ten czas tre* 
funkiem we źwierciedle zobaczę, to aż fię 
fam nie raz zlęknę: a coż tu dopiero kto 
inſzy! Frafzka u mnie w ten czas łko ſza* 
bel, gotow ieilem na nie uderzyć, chociaż 
od iedney czaſem mógłbym uciekać, bo- 
bym to czynił z fzczegulney litości nad 
bliźnim ; żebym naprzykład iedney oſo- 
by f.roey tylko będącey z wielkiego im*** 
pet u nie zabił, ko iak mi fię zdaie, u 
mnie to funda iednym zamachem d z ie fa ­
ciu położyć, a dopiero? iednego? Ehe ii 
ha, a co nieprawda nie fepfki zeninie pa<* 
chołck? otoż to ia taki gracz tak i! a oni 
mnie przecie, kata ziedli, zapiiaka mai% 
oy! gdybym zbyt piiał, tobym fię źle 
b i ia ł ! a to że fobie trochy podochocę, iuż- 
ei zaraz piiak. Jabym w ten czas rnogi

famego
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y togo ła  W ie l ld e g o  w y z w a ć  na pałafze ,  n ie  dopiero  
*&bym rrfiał bvdz' do n iczeg o  niezdatnym . M y l§ f ig  
ci bardzo co rak rozumie §, bom v  owfzem' ieft zdatny  
y  ielzcze >ak ! y  do dobrego y  do z łego. Ja wtenczas  
fiawer c zy .a ć  y pjſac y  dobrze y zde p trafię a my sf c  
tym. bardziey. la kie mi f.ę vv ten czas koncepta roi 
iakie m v ś l i  kaduczne  przed iwne ! pſę  fraſzka Fran-  
Cufkie y  W lo fk ie ,  ia n iew iem  zk g d  fig i a k  ta kata 
W m o;e y  g ło w ie  y  biota,  taż. b y  do ty c h  cżas y  
ftudnig wyczerp,id można. G d y b y  kto w t e n c z a s  
upiorem  zafiadl, m ia łb y  zapewne co p i l a w y  m azać.  
Y  lubo  w p ra w d z ie  nie m ogę ,  iak w y ż e y  nam en i łem ,  
przeiftoczyc fię w Fancuza bo to nie w  rrloiey m ocy  
tyſzak praw da  ? y  trudno mi i c h  nawet y  naślado­
wać, iednakże można mi fię zrym pochlubić  cokol­
w ie k ,  żem ieft nie  Zewſzyftkim  o w  ftaroświeeki y  pra­
w d z iw y  Polak iak drudzy ,  którzy fię ie ſzcze  gdz ie  
niegdz ie  m iędz. nami znayduia . Mam ia w  fob ie  
M  dci D o b io d z ie iu  y  cudzoziemskich przymiptoW  
coko lw iek ,  com ich rożnie nachapał,  y  rożnych teś  
i ę z y k o w  l iz n ą łe m ,  w  których chociaż nie bardzo za* 
ſm a k o w a łem  fobie, przecież  zrozumiem niektóre i ło ­
w a ,  y ń.edam  lig p o d o b n y m  fobie  ofzukac. D o ł k o  
tialmych też od fiebie ftrzegg fię bardzo, y  w  ten cżas  
u l e w y  ci§ gam ięzyka iak żołna, ale go mocno za zęba­
mi trzym am , żeb ym  nie n ą ſy c ił  ich c ie k a w o śc i : E ho  
& coż z ła  to ieft: ſztuka?  fi potrafił ż e b y  ją drugi 1 y* 
k a y k o .  W łaſuoSci  też  Cudzoziemfkie takie ſg  
We mnie, że fię n a p r z y k l d  po A zyarycku  nadm e iak  
pułtcra nie ſzczęścia,  na wzor tegoż Narodu także ko­
chać fię lubię, po Egjptfku lub też  po żydow fk u  m y ­
ślę, po N ie m ie ck u  fię gn iew am , po  W ło lk u  I p ie -  
Wam &c. a p o P o f t k u  tylko, f tro ię f ię , ia d a m ,  y piię.  
T e g o  m nie nikt nie oduczy'’ u p ew niam  W .  M .  Pana,  
bo g d y b y  też nie to iużby  b y ł  zemnie c a ły  cudzozie­

m iec ,
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mieć, a ia c h c ę  Polakiem ź y ć  y  umierać. Zważ W .  
M . Pan c z y  ftuſznie mnie kropiiakiem  zwać może. 
P i ia k ie f t r o  ten który (  w edług zdania W . M. Pana) 
albo fię po ulicach wala, albo w domu na nogach u-  
ftać niemoie &c. a m n ia f  ę to złaſki Pana Boga n i-  t 
gdy me trafi. B oieżeli chcę oddawać w iz y ty ,  iadg  
fobie zw yczayn ie  w karecie iak Pan y  kwita , y  fie- 
dzę za izklem iak iaka ziafełek oſobka lub Chinfki  
Bożek, a choćby mi teź czaſem y piechoty iść przy-  
ſzfo (zw ła ſzcza  kiedy odemnie na moim cugu Pan  
Faraon w yied z ie )  y  tak fię iednak walać nie mogę,  
bo mam takich co mnie prowadzić mog§ : w Pokoin. 
tez prżym n ie  będzie przynaymniey dwóch lub ie-  
iden darmodoy. Ma mnie tedy kto rarować y  ftrzedź 
od zw ykłego  na fenczas upadku. Niech oni zatym  
co chc§ m ow i§  y  plot§, ia fię iednak źadng miar§ j 
piiakiem nazwać nie mogę. Sam mi to W .M . Pan 
zw a żyw ſzy  przyznaſż; źe nim n ie iedem  y źe muſzę  
ieſzcze mieć cokolwiek zdrowego rozumu kiedy tę 
fkargę zanoſzę y  chcę bydź nazawfze.

W . Mci Pan3. 
N ayniifzym

A. Samochwał Łykctyko,


